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p do | plordszy Komrtoł 1826 r, 


kwartalnie 


Zaproszenie to przedpłaty za 


Prenumerata „Chełmskiego Kurjera Ilustr.” 
zł. 2.50 wraz z odnoszeniem pisma do domu. 

Po odbiór przedpłaty — zgłosi się nasz inkasent do każdego z WP.P. 
Prenumeratorów. Przy tej sposobności prosimy o łaskawe wyrów- 
nanie zaległych należności. 

P. T. Prenumeratorzy zamiejscowi, mogą uskutecznić wpłatę pre- 
numeraty przez miejscowy Urząd pocztowy. 


ADMINISTRACJA. 


wynosi 


Biuro JÓZEFA SZARUNA 


w Chełmie-Lubę* Kopernika M 18 (naprzeciw Sądu). 


Biuro załatwia: Podania, rekursy i prośby do władz Wojskowych, Są 
dowych, Administracyjnych I wogóle do wszystkich urzędów i instytucji prywat 
nych: (pozwolenia na broń, dowody osobiste, paszporty zagraniczne, koncesje, 
poszukiwania osób zeginionych, przesiedlenia, usynowienia, komorniane. mająt 
kowe, spadkowe, rejestracje firm handlowych i przemysłowych, przerachowanie 
wszelkich należności przedwojennych i późalejszych, obliczanie i wpłaty wszel 
kiego rodzaju podatków i t. p.). Śprawy hipoteczne, serwitutowe i wogóle wło: 


'ścijańskie, kontrakty, umowy prywatne, wykupywanie patentów, przepisywanie 


na maszynach, oraz tłomeczenia z języków obcych, solidnie i po nader niskich 
cenach. Porady prawne udziela się bezpłatnie. 


Do łaskawej bacznej uwagi: Biuro załatwia prewae sprawy | zlece 
nia we wszystkich instytucjach Państwowych, autonomicznych i prywatnych tak 
na całym terenie Rzeczypospoltej, jak I Anglji, Francji, Niemiec, Rosji i innych 
państw Europy, Ameryk), Afryki i Australji. 


E a ea o E NRA MÓW GARNER SRA 
ZAWIADOMIENIE. 


-Podaje się do wiadomości Szan. Publiczności, że z dniem 1 sty- 
cznia b. r. został uruchomiony 


WARSZTAT ŚLUSARSKO - MECHANICZNY 
w Chełmie przy ul. Lubelskiej Ne 63. 


Przyjmuje sią do reperacji maszyny do szycia i do pisania, mo 
tory różnych systemów, instalacje elektryczne, jak również wszelkie 
roboty w zakres ślusarsko=mechaniczny wchodzące. 


z, Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr„ w tekście za 1 w. m/m. 20 gr. za tekstem 
Ceny ogłoszeń: za 1 w m/m. 7 gr.; strony przed tekstem i w tekście dzielą się yi 3 szpalty, za 
tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
Dla poszukujących pracy za I wyraz 3 grosze. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


sprawie wlejskich kas 
pożyczkowo-oszczędnościowych. 


W celu niesienia pomocy ludności 
rolniczej w jej trudnem położeniu gos: 
podarczem wskutek dóznanych klęsk 
wojennych j długotrwałego kryzysu go: 
spodarczego, oraz z uwagi na to że do: 
tychczasowa organizacja kas gminnych, 
oparta na terenie b. Królestwa Kongre- 
sowego na statucie wzorowym z d. 6 
grudnia 1906 r, na obszarach zaś 
wschodnich województw kresowych na 
statucie wzorowym z d. 5go grudnia 
1905 r.> nie uwzględnia obecnych sto: 
sunków prawnych, a społeczeństwu nie 
zapewnia dostatecznego wpływu na 
działalność tych kas i kontroli nad nie: 
mi, wydane zostało rozporządzenie prę- 
zydenta Rzeczypospolitej z d., 30 grud: 
nia 1924 r. o organizacji i ustaleniu 
statutów gminnych kas wiejskich poży- 
czkoworoszczędnościowych, tudzież roz- 
porządzenie z d. 13 marca 1925 r, wy* 
dane o statucie normalnych kas wiej: 
skich pożyczkowo oszczędnościowych. 


Nowy typ tych kas obok podnie- 
sienia stanu, ekonomicznego drobnych 
gospodarstw rolniczych umożliwi pań- 
stwu oddziaływanie na potrzeby kredy: 
towe ludności rolniczej w sposób dla 
jej interesów najbardzie| właściwy, oraz 
wykształci zmysł oszczędności wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa, co 
jest jednym z najważniejszych postula- 
tów doby obecnej, albowiem zmysł 
oszczędaościowy ludności należy na 
nowo rozbudzić i wychować, a zaufanie 
do organizacji kredytowych, tak silnie 
w ciągu ostetalch lat dziesięciu pod 
kopane, tylko stopniowo przez rozumną 
i realną gospodarkę przywracać. 

Powinna wigc być zwrócona główna 
uwaga przez zarządy powstających kas 
gminnych na celowy i bezstronny Toz- 
dział pożyczek udzielanych rolalkom, 
aby takiem postępowaniem zdobyć ka- 
sie zaufanie obywateli, a w konsekwen- 
cji skłonić ich do składania oszczęd- 


Z poważaniem GOŁACKI i LUKSENBURG. | ności 


\ 
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Neleży więc przedewszystkiem two- 
rzyć kasy gminne w tych miejscowoś 
ciach, gdzie niema innych orgznizacji 
drobnego kredytu, dalej tam, 


iniema warunków 
ich działania; 


są w zaniedbaniu 


do sprawniejszego na 
p 


gdzle | 
istniejące orgariza:js drobnego kredytu | 
|dzie się grono osób 
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są wprawdzie obsługiwane przez dobrze 
dzizłające spółdzielnie kredytowe, lecz 
których siedziby znajdą się w sąsied- 
nich gminach. Wreszcie należy wziąć 
pod uwage, czy na terenie gminy zra|- 
należycie przygo 
towanych do speł. ienia czynności czło? 


stępnie w tych miejscowościach, które | ków zerządu i komisji rewizyfnej kasy. 
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Co przyniesie nowy rok podatkowy. 


Nowych ulg nie będzie, — Niepomierne ciężary grudniowe — Znie- 

sienie ksiąg obrotu, podatku od przedmiotów zbytku, opodatkowania 

obrotów wewnętrznych. — Rozbudowa podatku dochodowego, — „Ko- 
masącja* podatków. — Uporządkowanie terminów płatności. 


Wszystkie nadzieje na rozpoczęcie 
nowej ery w stosunkach podatkowych 
są płorne. Ostatnie posiadane przez 
nas wiadomości potwierdzają tylko roz- 
łożenie na raty podatków obrotowego, 
dochodowego i majątkowego, dokona- 
ne jeszcze za czasów p. Wł. Grabskie- 
go. Jak oświadczył p. Minister Zdzie- 
chowski, nie może być mowy o ulgach 
i ratach przy wykupywaniu patentów 
(świadectw przemysłowych): musi być 
dopilnowany termin ustawowy, Skarb 
bowiem potrzebuje pieniędzy niezwłocz* 
nie. W ten sposób w ciągu 3 tygodni 
od Nowego koku musimy pokryć bie 
żące raty podatku obrctowego, docho- 
dowego, majątkowego, mieszkanicwego, 
od nieruchomości, zapłacić podwyższo- 
ną cenę patentu, uiścić wzrastające o 
dalsze 6 proc. komorne i t. p. Trzeba 
istotnie cudu, eby w dzisiejszych wa: 
runkach temu wszystkiemu podołać 

Jednakże Nowy Rok przynosi i pew 
ne ulgi. Jedna z nich jest tylko formal 
na — ustaje obowiązek prowadzenia 
ksiąg obrotu, które wywołały tyle na- 
rzekań, nie miały nic wspólnego z za 
sadami racjonelnej buchalterji, były po- 
zbawione wszelkiej siły dowodowaj przy 
wymiarach podatkowych, — słowem, 
były balastem niepotrzebnym I nawet 
szkodliwym. Druga ulga — materjalna: 
znosi się podetek od sprzedaży przed 
miotów zbytku, który również wywcły 
wał niemało nieporozum'eń | * ytwarzzł 
niezdrowe warunki konkurencyjne dla 
firm, mniej skłonnych do łetwego w 
tym kierunku obejścia przepisów skar 
bowych. 


Nowy Rok przynosi również zwolnie- 
nie od opodatkowania t zw. obrotów 
wewnętrznych -- między składowemi 
częściami jednego przedsiębiorstwa lub 
przedsiębiorstwami, należącemi do jed 
nego właściciela. Lecz to są wszystko 
ulgi, przeprowadzone w trybie ustawo- 
duwczym jeszcze przez Rząd poprzedni. 

Niektóre zmiany w naszym systemie 
podatkowym zapowiada I p. Minister 
Zdziechowski. Dalsze zreformowanie 


X 


podatku obrotowego (stanowiące przed: 
mict już wriesionego do Sejmu z ini- 
cjatywy poselskiej projektu Ustawy) nie 
leży wprawdzie w zamierzeniach nowe 
go Rządu — względy fiskalne przewa 
żają tu względy czysto gospodarcze, 
które bezwzględnie nakszywałyby od- 
ciążenie upośledzonych obecnie gałęzi 
handlu hurtowego. Natomiast, zapowie- 
dziana jest rozbudowa podetku docho- 
dowego, pod którą, jak sądzimy, rozu- 
mieć należy nie powiększenie go dla 
dotychczasowych płatników, lecz pocią- 
gnięcie do obowiązku podatkowego tych 
sfer, które obecnie z tych lub innych 
względów tego podatku wcale nie płacą. 
W szczególności, co dotyczy nader sła 
bo opodatkowanych warstw rolniczych 
dużo zależeć będzie od należytej rekon- 
strukcji organów wymiarowyck. 

Z niecierpliwością oczekiwać należy 
zapowiedzianej przez p. Ministra Skar 
bu „komasacji* podatków i uporządko- 
wania systemu ich wymiaru i ściągania. 
Słusznie przyznał p. Minister, że prze- 
ciętny obywatel nie może się zorjento 
wać w mnogości i różnorodności oraz 
terminach podztków i zbyt często mu- 
si odwiedzać (lrzędy i Kasy Skarbowe. 
Brak jednolitego i usystematyzowanego 
ustawodawstwa skarbowego, ciągłe nad 
budówki w drodze nowelizacji starych 
ustaw, nienależyty rozdział źródeł do 
chodu między Skarbem Państwa i zwią- 
zkami samorządowemi — wszystko to 
wytwarza chzos, który już dawno do- 
maga się uporządkowania i działa na 
psychike i uświadomienie podatnika 
nader depry ! ująco. 


Skomasowanie podatków, czyli u 
względnienie całokształtu podatkowego 
obciążenia danego płetnika, będzie mia 
ło miejsce jak przy wymiarze podatku 
(szczegolnie oile opodatkowanie nastę 
puje w różnych okręgach), tak i przy 
wyznaczeniu terminów płatności, które 
winny przypadać równomiernie w ciągu 
całego roku gospodarczego i nie do 
prowadzać do takiego wezbrania fali 
podatkowej, jak w bieżącym miesiącu. 


N 1. 


Może wtedy pewna harmonja między 
wymogami Skarbu i zdolnością płatni- 
czą Społeczeństwa nie będzie już tak 
niem ożliwą. May. 


Stanisław Staszic 
ur. 1755 r zmarł 1826 r. 


„Paść może i naród wielki, zniszczeć 
tylko nikczemny* 

Padł pod brzemieniem własnych błę 
dów i zsJorczej zachłannośsi zdradziec 
kich swych sąsiadów naród polski, ale 
nikczemnym nie był, przeto powstał do 
nowego pelnego chwały życia, do które- 
go jak świetlane, promienoe gwiazdy 
przewodnie, wiodły go przez mroki prze 
szło stuletniej niewoli duchy jego wiel- 
kich wodzów i patrjctów. 


W lieznym azeregu tych odrodzeń 
czych duchów, obok Andrzeja Zamoj- 
skiego, Stanisława Małachowskiego, Ig 
nacego Potockiego, Hugona Kołłątaja, 
ku. Józefa Poniatowskiego, Adama 
Czartoryskiego, Henryka Dąbrowskiego, 
Adama Mickiewicza, Romu»lda Traugut 
ta, poczesne miejsce zajmuje Stanisław 
Staszio — filantrop, mąt stanu i aczony. 


Nie jest nikozemnym naród, który w 
najsmutniejszej epoce swego bytu wy 
daje ze awego łona tak spiżowe posta- 
cie, jakimi byli przytoczeni wyżej wiel- 
cy mężowie i długi szereg, być może 
mniej głośnych, lecz nie mniej zacnych 
i wielce zasłużonych Ojczyźnie obywate 
li, wśród których nazwisko Staszica láni 
przejasnym blaskiem wielkiego umiłowa- 
nis Ojczyzny, wielkich ideałów wszech 
ludzkich i wielkiego poświęcenia. 

Szlachetne idee, zacne myśli i wiel- 
kie, brzemienae w skutkach czyny tych 
przodujących narodowi mężów nie padły 
na nieurodzajną glebę, owszem zbożne 
ziaraa, rzucane przez nich, zakiełkowały 
i zrodziły z czasem czyn wielki—4mar- 
twychwstanie Polski i to właśnie wów: 
czas, gdy złowieszcze, ciemne potęgi z 
szyderatwem i nienawiścią głosiły Jej 
zgon nieodwołalny. 

Imiona tych mężów, do których w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy Sta- 
nisława Staszica, złotemi zgłoskami są 
wyryte po wieczne czasy w sercach ro 
daków — tym symbolicznym Panteonie 
Narodu Polskiego. 


Przy zbliżającej sią setnej rocznicy 
zgonu Stanisława Staszica — odwieczna 
Ojczyzna, składając hołd wiekopomnym 
Jego zasługom, ze szlachetą dumą rzu 
ci w twarz wrogom Polski pamiętne 
Jego słowa: 

„Paść może i naród wielki — znisz- 
czeć tylko nikczemny*. 
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Wszystkim naszym Prenu- 
meratorom, Czytelnikom i Przy- 
jaciołom zasyłamy, z okazji 
„Nowego Roku” szczere ży- 
czenia wszelkiej pomyślności. 


REDAKCJA 
„CHEŁMSKIEGO KURJERA ILUSTR.” 


pamiętajcie o biednych 
m. Chełma. 


Z powołaniem sie na artykuł, zamie 
szczony w Ne 42 „Ch. Kurjera llustro: 
wanego“ w sprawie pomocy dla pozba: 
wionych pracy mieszkeńców naszego 
miasta — przypominamy, że wszelkie 
datki w naturze i pieniądzach — przyl 
muje nasza Redakcja (ul. Lwowska 7) 
w godziaach urzędowych. 

Przyjmujemy wszystko: starą garde 
robę, stare obuwie i bielizne, niepotrze- 
bne butelki etc. 

Pamiętajcie o tem i spieszcie! 


Od Wydawnictwa. 


Z powodu przeszkód natury techniez 
no-drukarskiej numer niniejszy wyda- 
jemy z parudniowem opóźnieniem za co 
przepraszamy naszych P. T. Prenume: 
ratorów i Czytelników. 

Następna numery „Ch, Kurjera Il.“ 
ukażą się już regularnie w każdą so 
botę rano. 


CARS TE R ES R 


KRONIKA. 
KALENDARZYK. 
10. Agätona P. 
11. Honoraty P. 
12. Arkadjusza i Modesta. 
13. Weroniki i Glafirz P. p. 
14. Hilarego B. W. D. K. 
15. Pawła I. Pust. 
16. Marcelego P. M. 
17. 


Antoniego Op. 


Zz MIASTA. 


x*x Wigilja w Swietlicy Policyj- 
nej — odbyła się w dniu 24 grudnia 
ub. r. w obecności starosty p Miedzy- 
błockiego kom. powiat. policji p. komis. 
Puchajdy i kierown. komisarjatu, p 
Grużewskiego. Przy stole wigilijnym za 
siadło 25 funkcjon. policji. 

Starosta p. Miedzybłocki składał oko- 
licznościowe życzenia, na które odpo: 
wiadał p. komis. Puchajda. Pięknie ude 
korowana choinka, gorzała masą świat 
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ła,” wśród bardzo sympatycznego na- 
Z spędzono cały tradycyjny wie- 
czór. 


*'+ „Wdowi grosz.“ Musimy zano- 
toweć nader znamienny objaw. Oto, na 
apel nasz do społeczeństwa miejsco 
wego, w sprawie składania cfiar w na: 
turze i pieniądzach na rzecz człkowi 
ce pozbawionych pracy mieszkeńców 
m. Chełme, jako pierwszy zgłosił się 
posterunkowy policji p Drapak i zło- 
żył w naszej Redakcji płaszczyk dzie- 
cięcy z futrzanym kołnierzem 1 żskie- 
cik granetowy dla dziewczynki. Czeka 
my, co złożą zamożniejsi! Przy tej spo- 
sobn:ś'i przypominamy, że wszelkie 
ofiary przyjmujemy w lokalu naszej 
Redakcji ul Lwowska Nr 7 


ww Opłatek „Klubu Mieszczań- 
skiego“ — urządzony w dniu 2 sty 
cznia b. r. w szlach „Klubu Spcłeczne- 
go” zgromadził przy obficie zastawio 
nych stołach imponującą liczbą ucze 
stników. Ze strony władz duchownych, 
peństw. i samorządowych i wojskowo- 
ści widzieliśmy: ks. dziekana Kosiora, 
starostę p. Miedzybłockiego, zastępię 
star. p. dra Lutmana, burm. p. inż. 
Mastzlerze, kom. pelicii pow., p. Fu: 
chajpe, płk. szt gen. p. Więckowskie 
go łk. p. Chmurowicze, mjr. p. Tur 
skiego i wielu innych. Przemówienia 
wygłosili: ks. dziekan Kosior prezes Klubu 
Mieszcz, p. sędzia (lm/ński, starosta p. 
Miedzybłocki, komis. p. Puchajda, płk. p. 
Chmurowicz i i1ni. Prócz tego wnosili 
toasty: pp. r. Krawczyński na pomyślność 
Armj', Niewiadomski na cześć polskie- 
go Duchowieństwa, ks. dziekan Kosior 
na cześć robotników polskich, Hsbrow 
ski na pomyślność zjednoczonych partji 
polskich i jedności narodowej, p. s. 
Umiński na pomyślność gości, zebra 
nych na opłatku etc. Prócz tego wypi- 
to zdrowie: pp. płk. M ięckowskiego, 
mjr. Turskiego, sędziego Umińskiego, 
burm. inż. Mastalerz», ks. dziekana Ko 
siora, niewiast polskich, Marsz. Piłsud- 
skiego etc. etc. 


Po opłatku odbyła się zabawa tane 
czna. Do tańca stanęło przeszło 150 
per Funkcje wodzireja pełnił ochotnie 
i z pełaym sukces:'m p Br. Kłopotow- 
ski. Trudy gospodarzy ponosili p. No 
wicki i p. raday Chmielewski. Należy 
im zawdzięczać doskonałą organizację 
opłatka i świetne przygotowanie całej 
uroczystości. Całość robiła bardzo sym- 
patyczne wrażenie, które na długo za: 
pisze się w pamięci uczestników. Na 
leży tu zaznaczyć, że z klubu robctni: 
czego widziliśmy na opłatku jedynie p 
radnego Niewiadomskiego. Dlaczego? 

*," Kino „Oaza“ demonstruje sen 
sacyjny dramat w 8 akt. p. t. „Ze 
śmiercią w zawody” Harry Peel — oto 
nazwisko bohatera filmu. Mówi ono sa 
mo za sieb'e, Nid program „Proces 
Szteigera”. 


` 


«x Z Uniwersytetu Ludowego. 
Praca zaczyna iść coraz żywszem tem- 
pem. Wykłady odbywają się ściśle we: 
dług progremu. Rozpoczzł je Starosta 
p. Miedzybłocki z dziedziny prawa'i na 
uki społecziej Przypominamy, że pre 
lekcje odbywsją się w s»li Stow. Robotn. 
Chrześcj. i w teatrze kolejowym. Pożą: 
danem jest, zby z nauki korzystały 
jaknajszersze sf ry. 

s*a Z Bsbljoteki Miejskiej W zwią. 
zku z podaną przez nas wizdomością 
o otwarciu czytelni czasopism, przy 
ubl. B'bl. Miejskiej — zawiadamiamy, 
że czytelnia ta jest zaopatrzona w 18 
czasopism, | zosfała już odpowiednio 
urządzona. Abonament miesięczny wy: 
nosi 50 gr. 


a*a Z Komitetu Odbudowy Ka- 
tedry. Na ostatniem posiedzeniu zło 
żono sprawozdanie kascw*, które przed- 
stawia sę jak następuje: Z zabaw, 
składek, zbiórek, sprzedaży medalików 
i obrazów» 16,371 zł. 81 gr. Z tego wy 
datkowano na rozbiorke, drobny re: 
mont (dach, rynwy) bicie medalików Í 
obrazów 6.057 zł 51 gr., wydatki zwią- 
zane ze zdjtciem koścoła i planami 
4950 zł., instel. elektr. 874 zł. 50 gr., 
kopuła i remont latorni 3 668 zł 30 gr, 
złocenie bani i premieni 295 ał. 25 gr., 
a conto złoceń dwu bzń do wież przed 
nich 500 zł., pozostało w kasie gotów: 
ką 25 zł. 25 gr. Obecnie wykonuje się 
krzyże na przednie dwie wieże. 


W  preliminzrzu na rok 1926 wsta 
wiono kwotę 15.600 zł, na wykonanie 
dwóch h:łmów przednich, wieżowych. 
Komitet poczynił starania o wydosta: 
nie z majątku Wojsławice bezpłatnie 
drzewa budulcowego. Starania te zo- 
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Zarząd majątku, w imieniu p. Mjr. Dzie: 
wickiego, ofierował 100 ma drzewa. Na 
temże posiedzeniu „zaproszono do skła- 
du Komitetu jeszcze nastę pujące osoby: 

Pp. Moszyńskiego, inż Mastalerz», 
Dr. Zalewskiego, Orłowskiego, komisa- 
rza Tułodzieckiego, Jana Filipowicza, 
Gryzińskiego, Kochańskiego i Bren- 
stjera Pfanhauzera. 


Komitet odbudowy ma przed sobą . 
olbrzymie zadania, które jednak, przy 
pomocy miejscowego społeczeństwa — 
częściowo wykonuje, idąc konsekwen- 
tnie wciąż naprzód. 

sx Zjazd komendantów poste- 
runków policji powiatu chełmskie 
go odbył się w dniu 31 grudnia 
ub. r. W zjeździe uczestniczyli: starosta 
p. Miedzybłocki, kom, po! pow., p. Pu- 
chejda i kier. komisarj. p. Grużewski. 
Na zjeździe tym omawiano sprawy zwią 
zane ze służbą bezpieczeństwa publi- 
cznego. 


x‘, Przeniesienie posterunku po. 
licji w Nowosiółkach — nastąpiło 
do Stawu. Posterunek ten nosi Nr. 9. 
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N 1 


Ludność miejscowa powitała zarządze- 
nie 
leniem. 

w „ Czyż niema na niego sposobu? 
Rozporządzeniem władz olejarnie lcka 
Montaga, ul. Kopernika 10 zamknięto. 
Tymczasem Monteg nie tylko, że nic 
sobie z tego zarządzenia nie robi, lecz 
puszcza w ruch fabrykę w porze no- 
cnej, gwałcąc obowiązujące przepisy o 
pracy nocnej. Odpowiednie doniesienie 
skierowano do p. Inspektora Pracy. 


:,. Tajemnicze pogróżki. Nowosad 
Jan, Kolejowa 138, doniósł policji, że 
niejaki Jan Zakotiej odgrażał się, iż wy- 
morduje całą rodzinę Nowosada. Podo 
bno, że za temi pogróżkami kryją się 
jakieś erotyczne historje. 

x*«» Rycerze“ Kieliszka Na gościnną 
pryczę policyjną dostali się za opilstwo: 
Bielecko Miecz. (dwukrotnie) Geschwind 
W., Pocztowa 44, Mszur Wład., Obłoń 
ska 15, i Wanarski Wacław, Lubelska 61. 

„*„ Do „skarbów“ przez okno- do 
stał się jakiś nieznany dotychczas bli 
żej „łowca* i skradł na szkodę Jankla 
Kolma, Budowska 16 garderobe, bieli 
znę etc. wartośc 300 zł. i na szkodę 
Saleskiej Heleny, Piłsudskiego 20, ze 
garek ze Ściany i 2 kapy z łóżek. Bio 
rąc pod uwagę sąsiedztwo tych dwóch 
ulic, zdaje się, że w obu wypadkach 
działała jedna i ta sama „niezawodna* 
ręka, 

xx Smutny koniec „wesołości*— 
miała Osiejuk Leokadja, pochodząca 
ze wsi Hsjm, pow. włodawskiego, albo 
wiem przymknięto ją za odcawanie się 
potajemnie nierządowi. 

„x Lincz w Chełmie. Po raz pier- 
wszy mamy u nas do zanotowania akt 
samosądu nad przestępcę. Oto niejaki 
Krawczuk Huryn, wieś Sławki, pow. 
Równe, dokonał w sklepie p. Szajna, 
kradzieży skórki z lise, wart. 45 zł. Gdy 


następnie biegł ze zdobyczą ul. Szkoł- 


ną, został opadnięty przez tłum, który 
go dotkliwie pobił Gdyby nie szybka 
interwencja policji—byłby Krawczuk za 
pewna jeszcze więcej oberweł. Niefor 
tunnemu złodziejowi skórkę odebrano, 
a jego samego zamknieto w areszcie. 
Całe jego ciało jest silnie posiniaczone. 
Chociaż złodzieje należą tępić, to jed 
nak takie „amerykańskie” załatwienie 
sprawy — nie powinno mieć miejsca. 
Cóż jednak robić—za dolarem — zdają 
sią przechodzić do nas wszystkie zwy- 
czaje „yenkesór”*. 


„„ Skutki szalonej jazdy. Niejaki 
Szwał Leon, kolejowa 69, jadąc sania 
mi w szalonym pędzie od strony „Gór 
ki“ w dół ulicy Lubelskiej najechał na 
p. Leontynę Horowiczową, Podwal Ne 14. 
Dostała się ona pod konie, odnosząc 
dotkliwe kontuzje. Szczęściem tylko 
obyło się bez poważniejszego wypadku. 
Ofierze dzikiej jazdy w obrębie miasta 


kd 


Nieostrożnego woźnicę winna za ten 
wypadek spotkać surowa kara Możeby 
to odstraszyło innych, wyprawiających 
sobie często na ul. Lubelskiej „kawa- 
lerskie* jazdy, bez względu na bezpie 
|czeństwo licznych przechodniów. 

„„ Ku pamięci kupujących — po- 
dajemy sklep Lindenbaum  Brandli 
Sienkiewicza 15, gdzie policjant zastał 
takie brudy, iż musiał spisać protokuł 
za nieporządki sanitarne. 


w. Czarna lista spekulantów — | 


żywnościowych. Berland Abram — 
piekarz — brak cennika i sprzedaż pie: 
czywa na sztuki, bez wagi. 

x» Nadmiar „humoru“ — zdradziły 
Mucha Wanda i Humaniuk Anna 
obie wesołe „córy Koryntu“, co znowu 
wprawiło posterunkowego w tak zły 
„humor' — że obie zaprowadził do ko- 
misarjatu na „wytrzeź wienie”. 

«x Niespokojny duch. Czernika 
Franciszka, Katowska 6, aresztowano za 
zakłócenie spokoju publicznego. Może 
mu to odejmie „ochotę* na przyszłość. 

‘a Wesoła córa Koryntu opęta- 
na przez furje. Na ulicy zaaresztowa 
no „dziewicę* Wandę Muchę za to, że 
kompletnie pijane, zaczepiała przechod- 
niów, robiąc im rozmaite nieprzyzwo 
ite propozycje. Zamknięta w areszcie 


policyjnym dostała jakiegoś napadu i 
w dzikiej furji rzuciła się na drzwi 
aresztu, chcąc je koniecznie rozbić. 


W rzeszczała przytem w niebogłosy , 
raz poraz atakowała to pryczę, to drzwi 
lub okno Wreszcie zmęczona bezowoci 
nym wysiłkiem, usnęła sobie „s/'odko”. 
Za to przebudzenie mniej było „urocze“. 


Z POWIATU. 


GŁOS ZE WSI. 


Kilka słów o znaczeniu 
Koła na wsi. 


Jest sobie wioska w gminie Świerże, 
Aniszów, wioska mała, a także nie lud 
na — cicha. Przed wojną różnie mó 
wiono o niej, a najczęściej nie bardzo 
pochlebnie, gdyż działy się w niej czę- 
ste awantury. To samo byłoby zape 
wne i dalej, gdyby nie „Koło Młodzie 
ży”, które chocież dopiero od roku 
istnieje, ale już dość dużo zrobiło To 
trzeba przyznać. 

Młodzież z Fniszowa zajmoweła się 
dawniej pijatyką, ale teraz to zarzuciła. 
Zbudowała sobie scenę w szkole swej, 
schodzą się tam i czegoś się uczą, a 
uczą się ładnych rzeczy byłem tam 
kilka razy odwiedzając kolegów wiej- 
skich, boć to z Rudki niedaleko do 


| udzielili pierwszej pomocy p. Dr. Cho- | 
to z pełnem uznaniem i zadowo* | 


micki i p. Dr. Gerenieich — poczem | 
odwieziono ją na dalszą kurację do | 
domu. 


mówią, to chodzą 
|czorowe, mają odczyty czasami. 


| płac ło 


| aż 


nich, a teraz to ciągle tam jestem u 
nich. 

Odegrali kilka przedstawień, prawie 
na wszystkich byłem obecny. Najbar- 
dziej to podobały się „Fatalna szefa”, 
„Posażna jedynaczka' i „Młynarz i ko 
miniarz*. Tego tom widzieł na 3go 
meja w Swierżach na rynku, grali tak 
na wolnem powietrzu, później byłem 
raz tam na weselu i dowied:izłem się, 
że grają Poszadłem. O.h jakże się o 
iść! Grano wtedy „Królowę 
przedmieścia“. Co za stroje, śpiewy, to 
się dusza raduje! Grali jeszcze 
sztuczkę „Dołgouchy osioł”. Boć trzeba 
wiedzieć, że tam dużo Rusinów, to 
trzeba coś i ruskiego Ostatnio to by- 
łem na „Woli ojca“ — śliczna scena z 
wojny bolszewickiej z 1920 r. 

Podobno, jak mi koledzy z Aniszowa 
tam na kursy wie- 
Podo 
ba mi się to, ale cóż kiedy nie we 
wszystkich wioskach to jest. Są takie, 
gdzie może być Koło, ale go nie two 
rzą. Ja myślę, że to zależy najwięcej 
od nauczyciele, a także i od mieszkań- 
ców. Bieda, że u nas niema szkoły w 
Rudce, bo byśmy także coś stworzyli. 
M eli budować, ale zawsze coś prze 
szkadza. Już nawet pirnądze na bu: 
dowę złożyliśmy w podatku gminnym. 
Wójtowi się nie spieszy, a i przewodni 
czącemu Dozoru też, 

A gdyby tak szkoła była, to I Kółko 
| inne rzeczy by tworzyły. Z przyszłym 
rokiem to i Rudka zwróci sie p. Inspe' 
ktora z prośbą o nauczyciela ale o ta: 
kiego coby chciał zrobić „Koło” we wsi 
bo oto jak śpiewają chłopcy w Hniszo 


wie „Bo Kółko to jest we wsi Kwiat, 
niech się mu dziwi stery świat”. 
Rudka 26 XII 1925. Daniel B. 


Z żałobnej karty. 


Ś. p. Bronisław Boguszewski. 


W dniu 27 grudnia ubiegłego roku 
zmarł b. dyrektor banku dla Handlu i 
Przemysłu i współwłaściciel apteki, ś. p. 
Br. Boguszewski. 

Zmarły był pierwszym polskim bur- 
mistrzem miasta Chełma i na tym sta: 
nowisku położył pewne zasługi dla mia 
sta. W czasie okupacji niemieckiej na 
rażony był na wiele szykan i nieprzy- 
jemności, które  nadszarpnęły Jego 
zdrowie. 

W pogrzebie jego wzięła liczny udział 
miejscowa ludność, nie wyłączając i 
żydów, którzy odprowadzali Zmarłego 
na wieczny spoczynek w dużej grupie 
z Prezesem gminy żydowskiej p. Bi- 
d*rmanem na czele. 

Trumnę jego nieśli b. współpracow* 
nicy Banku wraz z członkami najbliż 
szej rodziny. 

Requiescat in pace. 


N 1 


1 posiedzenia Rady Miejskiej 


Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej 
upłynęło pod znakiem roznamiętnienia 


umysłów, na tle waśni partyjnych, co. 


niestety, nigdy nie prowadzi do dob 


rego celu. Konstatuję nabitą publicz- 
nością „galerjąę” — co świadczy, że 
ogół interesuje się sprawami miasta. 


Przedmiotem obrad jest budżet na rok 
1926. 

Przed przystąpieniem do pierwszego 
punktu porządku dziennego, pan sę- 
dzia (lmiński, imieniem radnych klubu 
mieszczańskiego zgłasza 
nagłe: 

1) Klub 
ludzi pozbawionych wszelkiej 
upoważnia Magistrat do wstawienia do 
preliminarza budżetowego na rok 1926 
kwoty 6000 zł., na tą pomoc. Na po- 
krycie tego wydatku proponuje skre 
ślć 3000 zł. z pozycji wynzgrodzenia 
radnych za posiedzenia, i drugich 3000 
z pozycji pensji dla trzeciego ławnika, 
który jest niepotrzebny, 

2) Poczynić starania o przeriesienie 


do Chełma Radomskiej Dyrekcji Kole- 
jowej. 
Wiceb. p. Terpic odczytuje również 


wniosek radnych klubu P. P. S. pole 
cający Magistratowi zwrócić się do Min. 
Pracy i Opieki Społ. o wyjednanie za- 
siłków dla bezrobotnych m. Chełma. 
Część połączonych z tem wydatków, a 
mianowicie do wysokości 6000 zł. zo- 
stanie pokryta z budżetu na rok 1926. 

Radny p. Prochal występuje 
przeciwko wnioskowi radnych „Klubu 
Mieszczańskiego”, w kwestji zniesienia 
etatu trzeciego ławnika, jako przedsta: 


wiciela robotników. Jest przecież do 
budżetu wstawiona suma 6000 zł. dla 
bezrobotnych. 


Radny p. sędzia Umiński 
dza, że w budżecie niema żadnej su- 
my dla bezrobotnych, jest tylko fun- 
dusz ubogich. Dlatego Klub „Mieszczań: 
ski” pragnąc przyjść z pomocą pozba- 
wionym wszelkiej pracy. wniosek swój 
przedkłada. 

Apeluje do radnych klubu P. P. S., 
aby zrezygnowali z djet za posiedzenia, 
tak jak to postanowili radni z Klubu 
Mieszczańskiego. wszystkie Magistraty 
idą za oszczędnościami, skreślają etaty. 
Jeśli nasz Magistrat obywał się już kil- 
ka miesięcy bez trzeciego ławnika — 
może i nadal bez niego się obejść — 
sprawność bowiem urzędowania Magi 
stratu nie tylko, że nic nie ucierpiała, 
lecz nawet podniosła się. Ten trzeci 
właśnie ławnik, przez swe urzędowanie, 
naraził miasto na szkodę 6000 zł. 

R. p. Prochal. Zgłasza poprawkę do 
wniosku p. r. Umińskiego, aby zrzekł się 


dwa wnioski | 


| Mieszcz. zerwał tą ugodę. „Stwarza się 


| mistrz pł»tał figle, teraz nie czas na to.. 
radnych Klubu Mleszczań- | 
skiego, pragnąc przyjść z pomocą dla | 
pracy | 


stwier-. 
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urzędu jeden z ławników „Klubu Mie- | 
szczańskiego”. Następnie oświadcza, że | 
właściwie najpierw powinno się głoso- 
wać tylko w sprawie naegłości, a niej 
samego wniosku. 

Wiceb. p. Terpic prosi o zarzą”, 
dzenie przerwy, celem naradzenia się | 
nad sytuacją klubu P. P. S Była ugo: | 
da między oboma klubami radnych, 
określająca ilość mandatów w Zarzą- 
dzie Magistratu — tymczasem Klub, 


precedensy i figle rozmaite”.. Klub P. 
P. S. musi się więc naradzić i prosi o | 
przerwę 

R. p. Chmielewski (w stronę p. 
Terpica) Był czas, że pan wicebur- | 


R. p. Umiński. Opowiada jakie to 
„figle* były. Oto poprzednio, wiceb. 
przy wyborach do Zarządu nie pouczył 
należycie radnych, że kartki wyborcze , 
należało pisać atramentem. Skutek te 
go był taki, że pisane ołówkiem przez 
radnych „Klubu Mieszcz.” kartki wy- 
borcze unieważniono i do Zarządu we- 
szło trzech ławników, z klubu P. P. S, 
zaś żaden z pierwszego klubu. 

Wiceb. p. Terpic oświadcza, że 
wtedy gdy to się stało, on wiceburmi- 
strzem nie był. 

Przewodniczący, Burmistrz p. 
Mastalerz —- zarządza żądaną przez 
klub P. P. S. przerwę. 

Na sali jest ogromne podniecenie, 
czuć burzę w powietrzu — „galerja* 
nerwowo gestykuluje i dzieli się wra- 
żeniami. 

Po przerwie uchwalono negłość dru 
giego wniosku, Klubu Mieszczańskiego 


(w sprawie przeniesienia Dyr. Radom: 
skiej). Następnie uchwalono też na: 
głość wniosku klubu P. P. S. w spra- 


wie zasiłków dla bezrobotnych w kwo: 
cie 6000 zł. — jednogłośnie, wniosek 
ten bowiem pokrywał się z wnioskiem 
radnych „Klubu Mieszcz.*. 

Lewica radziecka zgłasza drugi wnio. 
sek (jako wynik narad w czasie przer 
wy). „Ze względów oszczędnościowych 
skreślić z budżetu na rok 1926 pensje 
dla ławników, a płacić im tylko djety 
za posiedzenia. W przeciwnym razie 
klub P. P. S. wystapi o rozwiązanie ra- 
dy i rozpisanie nowych wyborów. 

Wnioski te uzasadniają radni pp. Nie 
wiadomski i Malowańczyk. Ten ostat 
ni oświadcza, że ławnicy mają bardzo 
mało pracy i „albo papierosy palą, al- 
bo sobie poły zawijają*. 

Burmistrz przerywa mówcy dzwo- 
nieniem, stwierdza że tak nie jest. 

P. Malowańczyk: „Za zwyczajne 
siedzenie nie można płacić pensji”. Już 
na komisji budżetowej postawił identy 
czny wniosek, ale „utrącił” go p. sę: 
dzia miński. 

P. S. Umiński stwierdza, że takie- 
go wniosku p. Mai. nie stawiał, a mó- 


| P. P. S. w sprawie nader ważnej, 


| radni „Klubu Mieszczańskiego'' 


| Wszyscy żywo komentują 
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wił tylko o obniżeniu ławnikom kate: 
gorji płacy. Wobec zgłoszenia wniosku 
pro: 
aby 
mogli 
się naradzić, jakie mają zająć w tej 
sprawie stanowisko. (Głosy na „lewicy“: 
„prosimy“, ,„prosimy*). 
Przewodniczący zarządza przerwę. 
Znowu oznaki zdenerwowania, zwła- 
szcza wśród „polityków“ na galerii. 
zgłoszone 


si również o zarządzenie przerwy, 


wnioski. 

Po naradzeniu się radnych „Klubu 
Mieszczańskiego' obrady toczą się ds- 
lej. Nagłość wniosku klubu P. P. S. 
uchwalono. 

Z tą chwilą przystąpiono do ,,porząd: 
ku dziennego*. Sekretarz odczytuje 
sprawozdanie z poprzedniego posiedze- 
nia R. M. — przyjęte bez dyskusji do 
wiadomości 

Zabiera głos radny, p. sędzia Ulmiń- 
ski i jako przewodniczący Komisji bud- 
żetowej, referuje preliminiarz budżetu 
na rok 1926 

Na wniosek radnego p. Niewiadom* 
skiego zaczyna od rozchodów. 

Rozchody te, w ogólnych zarysach 
przedstawiają się, jak następuje: 

Pozostałości z roku 1924 i 25=około 
50000 zł. uposażenie członków magistr. 
20 870. Referent zaznacza, że Burmistrz 
p. inż. Mestalerz zrzekł się dobrowolnie 
uchwalonej mu V kat., tak samo zrzekł 
się p. wiceb. Terpic VI kat. Mają teraz 
jeden VI, a drugi VII st. st. 

Przy debatowaniu nad uposażeniem 
ławników, rozpoczyna się dyskusja nad 
wnioskiem nagłym „lewicy“, 

P. Niewiadomski — popierając ten 
wniosek żąda skreślenia pensji ławni- 
kom. 

P. Dziaduszyński: domzga się, ze 
względów oszczędnościowych skreślenia 
także pensji Wiceburmistrza. Temu na- 
leżełoby płacić tylko za posiedzenia. 
(Wniosek ten wywołuje na galerji wśród , 
zwolenników P. P. S, głośne ironiczne 
śmiechy). 

Przeciwko temu wnioskowi przema- 
wia p. r. Niewiadomski, poczem p. rT. 
Umiński proponuje poddać pod głoso- 
wanie najpierw wniosek Komisji budże- 
towej (według którego ławnicy mieliby 
pobierać pensje miesięczne, jak dotych- 
czas), a gdyby wniosek ten odrzucono 
— wtedy dopiero głosować nad wnios- 
kiem p. r. Niewiadomskiego (za znie- 
sieniem pensji ławnikom). 

P. Prochal. Występuje przeciw wnio- 


skowi p. Dziaduszyńskiego popiera na- 
tomiast wniosek p. Niewiadomskiego. 

R. P. Chmielewski: sądzi, że dys- 
kusja jest bezprzedmiotowa, rada bo- 
wiem nie jest uprawniona do „obrywa* 
nie pensji”. | 

R. p. Malowańczyk, popiera wnio- 
sek p. Niewiadomskiego i żąda głoso- 


w 
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wania nad nim. 

R. p.s. Umiński uzasadnia najpierw 
wniosek p. r. Dziaduszyńskiego i twier- 
dzi, że nie jest to sprawa śmieszna, 
jakby napozór się wydawało, a którą 
przyjęto tu i ówdzie nawet ze śmiechem. 

Wszystkie Magistraty dążą teraz do 
stanu przedwojennego. Dekret o samo- 
rządzie głosi, że w miastach niewydzie 
lonych (a wiąc w Chełmie) Zarząd Ma- 
gistr. składa się z Burmistrza, jego za 
stępcy i ławników a użyty w dekrecie 
termin „zastępca! można rozmaicie 
komentować. W dekrecie, gdy jest mo: 
wa o miastach wydzielonych wyraźnie 


powiedziano „Prezydent* i „Wicepre- | 


zydent** — zaś w niewydzielonych jest 
nie „Wiceburmistrz* lecz ,„Zastęp- 
ca*. Przed wojną był w Chełmie tylko 
Burmistrz, a gdy ten był nieobecny — 
zastępował go kasjer. 

Możnaby zatem powoływać obecnie 
W iceburmistrza, tylko w razie potrzeby. 
Prosi nastepnie o poddanie pod głoso- 
wanie wniosku Komisji budżetowej. 

R. p. Niewiadomski — stwierdza, 
że w tym wniosku tkwi pewna tenden- 
cja. Większość jest po prawicy, więc 
wniosek na pewno zostanie uchwalony. 
Grozi wnioskiem o rozwiązanie Rady. 

Burmistrz, p. inż. Mastalerz oświad 
cza, że według konstytucji — ta uchwa- 
ła jest ważną, która będzie miała więk- 
szoŚĆ. 

W głosowaniu przechodzi większością 
wniosek komisji budżetowej. (Na twa 
rzach ławników czytamy zadowolenie — 
przecież tu chodziło o tch pensje). 

Wówczas z ław radnych zrywa się 
r p. Niewiadomski, a z nim i cała 
lewica. 


R. p. Czapka krzyczy „wybierajcie, 
obradujcie dalej — ale bez nas*. Na- 
stępuje scysja słowna między Burmi- 
strzem a p. Czapką, Burmistrz miano- 
wicie oświadczył, iż wyprasza sobie aby 
radni krzyczeli i zabierali głos, gdy 
nikt im go nie udzielił Ześ r. p. Czap- 
ka zrozumiał, jakoby Burmistrz go 
„wyprosił* z sali. 

R. p. Malowańczyk (głośno w stro- 
nę Burmistrza). | pan pójdzie może... 
poczem wszyscy radni, z lewicy, wy- 
chodzą. Na galerji ruch. Zwolennicy 
P. P. S. przeciskają się przez krzesła i 
wychodzą za radnymi, którzy opuścili 
salę obrad. Długo jeszcze padają do 
sali odgłosy jakichś rozmów radnych i 
ich zwolenników politycznych, które 
prowadzono w poczekalni i na ulicy 
przed Magistratem. 

W końcu wszystko się ucisza i na 
stępuje dalszy ciąg obrad t. j. czytanie 
preliminarza budżetowego wobec 
radnych tylko po „prawicy” siedzących. 
Lewica jest pusta. Zaznaczyć należy, 
że na salę weszli, w pewnym momen- 
cie Starosta p. Miedzybłocki, zastępca 
Starosty, p. dr. Lutman, kiiku członków 


Sejmiku jak pp. dyr. Fmbroziewicz, 
sędzia Kozerski, insp. samorz p. Le: 
| wandowski, sekr. Sejmiku p. Stępiński 
i inni. Wszyscy oni przybyli wprost z 
posiedzenia Sejmiku, odbywającego się 
tego samego dnia równocześnie. Po- 
| nieważ preliminarz budżetowy Magi- 
| stratu, musi iść do 
| Sejmiku, przeto obecni na sali człon- 
| kowie Sejmiku, mieli możność przysłu- 
|chiwania się obradom, a zatem posie: 


zanych z preliminowaniem budżetu 
Magistratu na rok 1926. 


Burmistrz, p. inż, Mastalerz — 
po opuszczeniu radnych lewicowych 
sali — stwierdza, że posiedzenie jest 


mimo to prawomocne, poczem Pp. r. 
| I tak: wydatki na administrację 93.637, 
wydatki rzeczowe 14 429, naprawa ulic, 
mostów etc. 10.161, regulacja 4 000 zł., 
dział budowlany 4832 zł., szkolnictwo 
42.840 zł. (jest to pozycja obcięta o 
10.000 zł., od budżetu przedstawionego 
przez Dozór Szkolny. Miasto nasze da- 
je na szkolnictwo 10 proc ogólnego 
budżetu, podczas gdy Lublin tylko 4 
proc Brześć 3 proc. Jest to objaw po 
cieszający. Przyp. red.), kultura 5276 
zł, utrzymanie szpitala 57 zł. (??). Tu 
zabiera głos radny p. dr. Gniazdowski 
i domaga się budowy potrzebnych pa- 
wilonów. Należałoby zatem porozumieć 
się z Sejmikiem, a do obecnego budże 
tu wstawić na ten cel kwotę 5.000 zł. 
Szpital nie posiada zupełnie pawilonu 
dla chorób dziecięcych, tak samo dla 
wenerycznych i skórnych. Zakzźni — 
wszyscy mieszczą się razem, bez wzglę- 
du na jakiego rodzaju chorobę zakaźną 
chorują. Trzebaby pomyśleć narazie 
choćby o jednym pawilonie. 

R. p. Filipowicz — za mało 5.000 
zł. — wstawić 6.000 zł. 


R. p. Krawczyński zgadza się na 


wydatki, o ile jest pokrycie na nie 
Starosta, p. Miedzybłocki, wszy: 
stko teraz Państwo układa pod zna: 


kiem oszczędności. W roku 1926, nie 
będą prowadzone żadne inwestycje. 
Jako przewodniczący Sejmiku wątpi, 
czy Sejmik mógłby uchwalić sumy na 
budowę pawilonów bo niema odpo- 
wiednich dochodów. A przecież jeśli 
się uchwala jakiś rozchód, musi być 
pokrycie na niego. 

P. Burmistrz — prosi kilkakrotnie 
p dra Gniazdowskiego, by wniosek 
swój cofnął, chociaż w zupełności u 
znaje słuszność jego wywodom — nie 
ma środków na to, by uczynić mu za- 
dość. „Targi* te jednak nie odniosą 
skutku. Dopiero p. r. Umiński zgłasza, 
aby wniosek p. d'ra Gniazdowskiego 
uchwalić „luźno“ i wejść w porozumie- 
nie z Sejmikiem. Jeśli Sejmik wstawi 
do budżetu potrzebną kwotę, wówczas 


zatwierdzenia do | 


dli już pewną znajomość faktów, zwią: | 


Umiński czyta dalsze pozycje budżetu. | 
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Nè 1 
Meuni wstawi też żądane 5.000 czy 
zł 

R. p. Krawczyński — Opodatko: 
wać wolne zawody, a środki się znajdą. 

W końcu wniosek p. r. sędziego 
Umińskiego uchwalono. 

Następne pozycje rozchodowe są na- 
stępujące: Ambulatorjum miejskie 1500, 
utrzymanie personelu sanit 10.787 zł. 
(Lekarzowi miejskiemu dr. Sagełow- 
skiemu zrobiono „figiel“ — dano mu 
bowiem kat. VI — ale płacę tylko 50 
proc. tej kategorji — co równa się pła- 
cy IX kat, podczas, gdy dotychczas 
miał według VII kat. Ma więc obecnie 
należeć do kat. VI., lecz z 


Asenizacja 200 zł, utrzymanie czy 
stości miasta 8.569 zł, ogród i skwery 
miejskie 5,000 zł., utrzymanie targowi- 
cy 5.088 zł., weterynarja 9,149 zł. (ob: 
cięto pensje weterynarzowi i poborcy). 

R. p. Łuczkowski Edw. — doma- 
ga się, aby m. lekarz weteryn. zwierzę: 
ta biednych mieszczan leczył zadarmo. 

(Wniosek ten będzie zgłoszony do 
Magistratu). 

Opieka Społeczna 30118 zł. 


Tu wyjaśnia p. s. miński, że dla 
pozbawionych wszelkiej pracy wstawiono 
6000 zł. kosztem djet radnych w myśl 
uchwały radnych Klubu  mieszcz., co 
wynosi 3000 zł. Drugie 3000 zł. — mia- 
ło się osiągnąć z pensji trzeciego ław- 
nika, którego skasowania domagali się 
radni tegoż Klubu. Po porozumieniu 
się jednakże od tego wniosku odstępu- 
ją, nie chcą bowiem „wtrącać się” do 
trzeciego ławnika, gdyż według umowy 
klub P.P.S. ma mieć 1 wiceburmistrza 
i 1 ławnika ze swej strony w zarządzie. 
Więc wstewi się do budźetu tylko 3000 
zł. co łącznie ze skreślonemi djetami 
dla radnych za posiedzenia — da ra: 
zem 6000 zł. 


Przy tej sposobności odczytano pismo 
wszystkich żydowskich instytucji — wy- 
rażające ostry protest pod adresem Ra- 
dy M. która dla jednej instytucji 
chrześcijańskiej uchwala subwencję wię- 
kszą niż dla wszystkich żydowskich ra: 
zem wziętych. Grozi odwołaniem się 
do ministerstwa, gdyby protest ten po: 
zostawiono bez skutku. W ostateczno- 
ści żąda skreślenia pozycji 5000 zł na 
budowę szpitala żydow. a rozdanie tej 
sumy pomiędzy inne instytucje żydow- 
skie. Pismo to zastrzega się, że ci de- 
legaci żydzi, którzy zasiadali w komisji . 
budżetowej i uchwalali subsydja — nie 
mieli odpowiednich upoważnień. 

Burm. p. inż. Mastalerz wyjaśnia, 
że na posiedzeniach Komisji budżet. 
byli przedstawiciele gminy żydowskiej i 
towarzystw żydowskich, więc protest 
niniejszy jest co najmniej nie na miej- 
scu. Pozostawiono go też bez skutku — 
co wywołuje głośne niezadowolenie 
wśród paru osób na galerji i żywą ich 
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gestykulację Byli to zapewne emisar- 
jusze odnośnych towarzystw. 

W tem miejscu p. Starosta opuszcza 
salę obrad. P. Burmistrz przerywa po* 
siedzenie i w imieniu Rady M. dzięku 
je p. Staroście za przybycie na posie- 
dzenie. Następne działy budżetu przed 
stawiają się tak. Straż ogniowa 35.313 
zł. Światło i opał 1000 zł. Oświetlenie 
miasta 17 375 zł. Areszt miejski 5000 | 


zł. Tabor m. 20469 zł. Różne 5360. | 
Wydatki nadzwyczajne 750 zł 

Wszystkie te pozycje, w ogólnej su 
mie 478.000 zł. — zostały jednogłośnie 
uchwalone. Tak samo wszystkie preli- 
minowane dochody. W statutach do 
podatków zamieniono stawki za postój 
furmanek, stawki podatkowe od bile: 
tów widowiskowych, i postanowiono uzy: 
skać podatek od ładunków kolejowych, 
które mogą dać dochód około 2500 zł. 

Po załatwieniu podań, jakie wpłynęły 
do Rady — Burmistrz posiedzenie zam: 
knął. 

Niezwykłe te drażniące w początko- 
wej swej fazie i pełne emocji obrady 
zakończyły się po godz 12-tej w nocy. 
Na sali, po opuszczeniu jej przez rad 
nych z klubu P.P S. dała się zauważyć 
dość niewyrzźna atmosfera. Prawdopo- 
dobnie obie strony nie bardzo były z 
tego zadowolone, 

Ale stało się... 


„Wigilja” w Ochronce 
„Tow. Dobroczynności". 


Tradycyjny wieczór wigilijny, jakże 
rozrzewniające czy!i wrażenie, gdy sku 
pia u jednego stołu rodziny, łamiące 
się opłatkiem i składające sobie życze- 
"nia. 

Wstępując w progi „Ochronki* nie 
mogłem oprzeć się myśli, że tutaj za 
siądą u stołu dzieci młodsze i starsze, 
pozbawione rodziców, a więc i tego 
ciepła, jakie daje na zasadach chrze: 
ścijańskich zbudowane ognisko domo" 
we. Ta myśl nasunęła mi obraz gro- 
mady dzieci smutnych, zebranych tu, 
ot tak jak się zbierają zwyczajnie w 
jadalni, a sale pozbawioną tej specyfi- 
cznej atmosfery „wigilijnej“. Tymcza- 
sem całkowicie się pomyliłem. Przy 
długich stołach widzę same radosne 
twarzyczki dzieci — z ochotą uwijają 
się z wieczerzą, a jakiś mały „obywa* 
tel“ — siedzący przy niskim, środko- 
wym stole z fantazją oblizuje łyżkę, 
zdradzając tem, że smakują mu tro 
skliwie przez siostry Felicjanki rozno: 
szone potrawy. Wszędzie gwar — ra- 
dosny dyskretnie tamowany jed- 
nakże obecnością gości w osobach sta- 
rosty p. Miedybłockiego, kom. pol. pow. 
p. Puchajdy, I burmistrza p. inż. Ma- 
Stelerza, którzy w towarzystwie ks. 


— 


Adamskiego kosztują też podawanych 
smakołyków, „ochroniarskich“ siedząc 
przy jednym stole ze starszymi wycho- 
wankami. Jest wśród nich i semina- 
rzysta i paru absolwentów szkoły rze- 
mieślniczej, wśród dziewcząt zaś są 
również seminarzystki oraz parę wy 
chowanek zawod. szkoły żeńskiej z 
Lublina, które przyjechały na święta 
„do domu“ t. j. do Ochronki. 
Wszędzie radosny nastrój — nigdzie 
nia można zauważyć nic takiego, coby 
mogło zdradzić, iż dzieciarnia nie czuje 
się tu zubełnie dobrze, tak jakby czuła 
się przy rodzicielskim stole. Po  poła- 
maniu 
czycił zabranych okolicznościową prze- 
mową. Następnie dzieci zaśpiewały chó 
rem kilka kolend, poczem udaliśmy 
się wszyscy do drugiej sali, gdzie go 
rzała masą świateł niebotyczna, prze 
pieknie udekorowana choinka. 
Ustawione w czwórki dzieci obcho: 
dzą ją dookoła, śpiewając | gwarząc 
radośnie. Niezastąpiony dyrektor i o 


piekun „Ochronki* ks. Adamski aż pro- 


mienieje, widząc rozbawioną dzieciar 
nię. Raz poraz przybiega do niego ja: 
kiś „pupilek* i dostaje klapsa w roze- 
śmiany buziak, „osłodzony* jedaak na 
tychmiast całusem. Więc nie psuje to 
zupełale „harmouji*. Nawet człowiek 
zdradzający mało zmysłu orjentacyjne- 
go, musi zostać mile zaskoczony, jak 
dzieci kochają ks. Adamskiego, a on 
ich nawzajem. To samo odnosi się też 
do „sióstr“ wychowawczyń. 

Od czasu ostatniej mojej bytności w 
Ochronce t. j od kilku miesięcy wi: 
dzę duże korzystne zmiany wewnątz 
budynku — wszędzie znać pieczołowi 
tą rąkę opiekunów -„Ochronki”, eż 
dziw, skąd się na to wszystko biorą 
fundusze. 

Na odchodnem zwiedzam jeszcze ka- 
plicę, gdzie muszę znowu dziwić się 
ślicznie urządzonej „szopce“. Przed oł- 
tarzem zastaję jakąś starszą wycho- 
wankę „Ochronki* zatopioną w modlit- 
wie — może za duszę swych rodziców, 
z któremi kiedyś zasiadała do wiecze- 
rzy wigilijnej... może ta modlitwa łączy 
się z podzięką, złożoną u stóp Najwyż- 
szego za to, iż znalazła w „Ochronce* 
drugi dom, który wychował ją i daje 
chleb w rękę, na dalszą wędrówkę 
przez życie.. A jest takich w Ochronce 
obecnie przeszło sto pięćdziesiąt — ta- 
kich, jak ona, dzieci, pozostawionych 
przez zawistny los na pastwę życia, 
które tak często jest gorsze, niż to so- 
bie wyobrazić mogą ludzie wychowani 
w cieple rodzicielskiego gniazda. 

Niech o tem pamięta społeczeństwo 
chełmskie i niech będzie dumne, że 


ma wśród siebie i swojej pieczy po 
wierzoną instytucję, która wydziera 
ulicy tylko 


jej „pieczy'' pozostawione 
bezdomne sieroty... K W. 


się opłztkiem p. starosta zasz: | 
róbkom 
| przez to właściwy 
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0 potrzebę orkiestry 
symfonicznej w Chełmie. 


"Popularyzacja muzyki symfonicznej 
w mniejszych naszych miastach jest 
zagadnieniem, które niejednokrotnie 
już było komentowane na łamach pra- 
sy stołecznej i w świecie artystycznym. 
Odbywające się co pewien czas wystę 
py orkiestr dętych wojskowych mają 
właśnie poniekąd spełniać to zadanie. 
Większość utworów muzycznych orkie: 
strowych pisana jest na orkiestry mie 
szane, i wskutek tego, że ulegają prze- 
na orkiestry dęte, zatracają 
charakter i piękno. 
Tu można powiedziećj wyrządza się 
krzywdę zarówno same muzyce, jako 
sztuce kompozytorom, nawet słuchaczom 
którzy słyszą produkcje wfinnej szacie 
niż słyszeć je powinni. Orkiestry dęte 
jako takie, nadają się lepiej do wyste- 
pów w ogrodach, placach publicznych 
iw pochodach  Wiadomem jest, że z 
instrumentów dętych nie da się wydo: 
być tak subtelnych dźwięków jakie dają 
instrumenty smyczkowe, a znowu wszy- 
stkie efekty kolorystyczne, któremi po- 
sługuje się dzisiejsza sztuka instrumen- 
tacji, dają właśnie instrumenty dęte 
umiejętnie użyte w orkiestrze miesza- 
nej. Jeżeli chodzi o rzetelne koncerty 
w sali zamkniętej to jedynie orkiestra 
symfoniczna może sprostać zadaniu — 
dęta brzmi tu zwykle przeraźliwie i 
szorstko. Zadaniem orkiestry symfoni- 
cznej winno być przedewszystkiem umu- 
zykalnienie jaknajszerszych warstw spo: 
łeczeństwa, a przedewszystkiem mło- 
dzieży, przez dawanie tanich popular: 
nych koncertów. 


W ten sposób społeczeństwo I mło: 
dzież zostanie zaznajomione z bogatą 
twórczością rodzinną i obcą zarówno 
dawną jak iteraźniejszą. Znaczenie mu- 
zyki symfonicznej w Polsce, jako jed- 
nego z czynników kształczących, jest 
niedocenione. Jedynie kilka większych 
miast ma swoje Towarzystwa Filhar: 
moniczne, (ostatnie założone niedawno 
w Lublinie). W Chełmie, łatwiej przy: 
puszczam niż gdzieindziej, mogłaby, 
przy dobrych chęciach zainteresowa: 
nych osób, powstać amatorska orkle- 
stra symfoniczna, choćby ze względu 
na wcale pokaźną liczbę grających, któ- 
rych należałoby zgrupować, Podstawą 
orkiestry musi być dobry kwintet smy: 
czkowy, zaczątkiem którego mógłby 
być istniejący kwartet kameralny. Po- 
zatem do orkiestry możnaby poprosić 
tych wszystkich pp. muzyków z pośród 
osób prywatnych jak i wojskowych, 
którzy dali się słyszeć w dorywczo 
organizowanych zespołach koncertują: 
cych w sali Klubu Społecznego. 

Z nowopowstałej orkiestry symfoni- 
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cznej należałoby stworzyć jedną z sek- 
cyj artystycznych przy Klubie Społe- 
cznym w Chełmie bądź też oddzielne 
„Towarzystwo Filharmoniczne”. Zorga- 
nizowanie orkiestry trzeba by powie: 
rzyć muzykowi uzdolnionemu i ener- 
gicznemu, którego zapał i umiłowanie 
muzyki potrafiłyby być rekojmią czyn- 


nej i owocnej pracy. Sfinansowanie 
akcji związanej z założeniem orkiestry 
zrazu zależne by było li tylko od sa: 


mych członków orkiestry. W przyszło 
ści można by liczyć przypuszczam, na 
pomoc ze strony miasta, a nawet in 
nych czynników. Sądząc, 
ci, którym dobro i rozwój muzyki pol- 
skiej leży na Sercu, a którzy bez 
uszczerbku dla biegu swych interesów 
zawodowych  poświęciliby orkiestrze 
choć trochę czasu wolnego znajdą się 
co rychlej 
myśl moją tu rzuconą zrealizują. 


Antoni Rost. 
Ruda-Huta dn. 30,XII 1925 r. 
TRA AOO BYE A REAT VEON FUAI SD EE 


Gonttu! Palq się żarówki! 


Od chwili uruchomienia nowej elek- 
trowni zaobserwowaliśmy bardzo niepo- 
rządane i bardzo kosztowne zjawisko 
spalania się żarówek w przeciągu paru 
dni, a nierzadko i paru zaledwie go- 


dzin. Był okres, że w całem mieście 
nie można było nabyć ani jednej lamp: 
ki — cały bowiem posiadany przez ns- 
sze sklepy „towar” doszczętnie się 


spalił. 

O przyczynach tego zła krążą po 
mieście najrozmaitsze wersje. Jedni do 
patrują się zła w elektrowni, twierdząc, 
że jedne „fazy* (o Rabinowiczu!!) są 
zanadto obciążone i tu żarówki się nie 
spalają — podczas, gdy inne nie po- 
siadają odpowiedniego obciążenia, co 
pociąga za sobą niszczenie lampek, 
wszystkie bowiem fazy posiadać powin 
ny równomierne i jednakie obciążenie, 
to zaś trudno jest zbadać z powodu 
nienależycie funkcjonującego voltomie 
rza. Drudzy spalanie się żarówek przy- 
pisują tej okoliczności, że właściciel 
sklepu z żarówkami, jest równocześnie 
współwłaścicielem dzierżawy elektrowni 
miejskiej. Jednem słowem domysły i 
domysły, a nic pewnego. Wobec tego 
stanu rzeczy zwróciliśmy się do firmy 
„Technoelk” z prośbą o podanie nam 
przyczyny tak szybkiego spalania się 
lampek — co ma obecnie u nas miej 
sce, narażając konsumentów prądu e- 
lektrycznego na bardzo poważne koszty. 
Dowiedzieliśmy się, że wszelkie doszu- 
kiwania się zła w rzekomo złem urzą- 
dzeniu elektrowni są pozbawione wszel|- 
kiej podstawy. 


Właściciel firmy „Technoelk* p. Ka- 


że wszyscy | 


w szeregach tych, którzy | 


| Chełma. 


menc, widząc co się dzieje i jakie plot 
ki rozsiewa się po mieście, udał się 
osobiście do Warszawy do firmy „Phi- 
lipps" — która dostarczyła żarówek do 
Chełma i przedstawiwszy cały stan rze- 
czy prosił, aby delegat firmy zbadał na 
miejscu co jest powodem, iż żarówki 
marki „Philipps* tak szybko się spala- 
ją. W tych dniach fachowy delegat 
wymienionej fabryki przybędzie do 
Sądzimy, że jest to jedyne 
wybrnięcie z tej przykrej sytuacji i że 
delegat ów, poznawszy miejscowe wa- 
runki, potrafi z całą dokładnością do 
szukać się przyczyny zła, a tem samem 


| znależć lekarstwo na tą kosztowną „cho- 
| robe“. 


W każdym razie dziś już możemy 
niemal być pewni, że błąd jakiś tkwi 
w samych żarówkach, wzgl. w materja- 
le z jakiego są one sporządzane. 

Wypada tu nadmienić, że elektrownia 
użyła do oświetlenia ulic również ża: 
rówek marki „Philipps“ i żarówki te, 
podobnie, jak i kunsumentów prywat: 
nych, popaliły się w bardzo krótkim 
czasie, narażając dzierżawców elektrow- 
ni na bardzo poważne straty — a nie 
które ulice na chwilowe ciemności. 


Dlatego z niecierpliwością czekamy 
orzeczenia fachowca jaka jest tego 
przyczyna, a gdyby odpowiedź jego nie 
zdołała nas zadowolić, a co ważniejsze, 
gdyby stosunki te się nie poprawiły — 
będziemy chyba zmuszeni zaprzestać 
całkowicie kupować żarówki markt „Phi- 
lipps' — żądając w sklepach lampek 
innych firm. 


Szlachetna inicjatywa. 


Lwów chwyta znów inicjatywę dla 
dokonania wielkiego dzieła. 

W .dniu 28 grudnia b. r. odbyło się 
w wielkiej sali lwowskiego ratusza 
tłumne zebranie, na którem kilka ty- 
sięcy obecnych uchwaliło jednogłośnie 
rezolucje wzywającą ludność miasta i 
województwa lwowskiego do pomnoże 
nia zasobów Banku Polskiego w drodze 
dobrowolnej) pożyczki udzielonej temu 
Bankomi w postaci złota, srebra, klej 
notów i walut obcych. 

Pożyczka ta ma być podstawą do 
emisji złotych polskich, które zasilą 
życie gospodarcze państwa. 

Zebrani projektują. że taka pożyczka 
w złocie udzielona przez ogół obywa- 
teli państwa pozwoli Bankowi Polskie- 
mu na emitowanie nowych 100 miljo- 
nów złotych. 

Inicjatywa Lwowa tego wiełkiego du- 
chem miasta kresowego, które pierw- 
sze złożyło wielką ofiarę krwi na rzecz 
naszej niepodległości, s teraz samo- 
rzutnie składa ofiarę ze swego majątku 


dla ratowania kraju od katastrofy go” 


spodarczej, spotka się niewątpliwie z 
uznaniem całego społeczeństwa pol: 
skiego. 


Przykład Lwowa będzie silnym bodź 
cem dla innych miast polskich aby 
dobrowolnie złożyły taką ofiarę ze 
swego mienia, iaką w tej chwili składa 
wielkoduszny Lwów. 


Na inicjatywę i myśl Lwowa wpłynę- 
ły niewątpliwie duże przyczyny: pierw 
sza ta silna wiara we własne siły — 
druga, to zaufanie do obecnego rządu, 
że pożyczkę udzieloną mu nie zmarno- 
trawi, a Bank Polski wespół z rządem 
zużyje ją na cele producyjne. 


Jeśli inicjatywa Lwowa ogarnie i in: 
ne miasta polskie, jeśli ludność kraju 
złoży tak wielką, możliwie, że już o- 
statnią ofiarę, to obowiązkiem Rządu i 
Banku Polskiego będzie przyjąć tę o: 
fiare z poczuciem olbrzymiej odpowie- 
dzialności i z niesłychaną ostrożnością 
gospodarować tym „wdowim groszem”. 


Z suli teatralnej. 


Kółko Młodzieży, przy Chrz. Związkach 
Zawod., odegrało we własnej sali „Ja: 
sełka“ — obrazek sceniczny w 5 ak- 
tach, ułożony bardzo pomysłowo na 
podstawie kilku tego rodzaju dziełek 
scenicznych przez p. Denkiewiczowa, 
która również poniosła trudy ieżyserji. 

Ze była to praca naprawdę ciężka, 
świadczy imponująca liczba „auktorów', 
biorących w przedstawieniu udział, do- 
chodząca do 48 osób. Podkreślić na- 
leży, że grono występujących , na- sce- 
nie członków „Kółka“ wydatnie popar- 
ły uczenice ćwiczeniówki przy Semin. 
Naucz. Zeńskiem. za zezwoleniem pani 
dyrektorki Młodowskiej, za co należą 
jej się słowa podzięki. Całość wypadła 
prześlicznie. Z grających na szczegól: 
ne wyróżnienie zasługują: p. Sielicki 
(Herod), p. Twardowski (Symeon), p. 
Radomski (Hetman), p. Kloc (sen.) 
(Arcykapłan), p. Kapuścińska (Sumie- 
nie), p. Jejdelski (Król). Ten ostatni 
wyróżniał się zwłaszcza solowym śpie- 


wem), p. Rydzka (Pasterz) i p. Cybul- 
ski (Pasterz). 
Co do wystawy ,Jasełek* to musi" 


my podnieść piękne i pomysłowo wy: 
konane dekoracje. Pięknymi były rów- 
nież kostjumy, wykonane przeważnie 
przez biorących w przedstawieniu u: 
dział, amatorów. 


Sala była przepełniona, a grający 
gorąco oklaskiwani. 

Dużą pomoc w urządzeniu ,„Jasełek* 
okazali pp. Zubik Jan, prof. Semin. 
Naucz. Zeńskiego i Zubik Józef, prof. 
muzyki z Częstochowy. X. į 
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„Toaleta Sfinksa''. 


Rząd egipski zajął się energicznie odgrzebaniem z piasków i odnowieniem 
monumentalnego „strażnika piramid*, górująsego nad pustynią Sfinksa, uwidacs- 
nionego na ilustracji naszej w obramowaniu rusztowań. Trzeba było wiele wy 
siłków i czasu zanim odgrzebano z pod grubej warstwy piasków olbrzymie łapy 


Sfinksa, uama długość których wynosi 17 metrów. 


Sfnks po odnowieniu zabez- 


pieczony zostanie przed ponownem zasypaniem. 


Opłatek w „Straży Ognio- 
wej Miejskiej”. 


W pierwszy dzień Świąt Bożego Na 
rodzenia, rano, odbył się w remizie 
Straży Ogniowej Miejskiej tradycyjny 
opłatek, w obecności Sterosty p. Mie 
dzybłockiego, Burmistrze, p. inż. Ma- 
stelerza, Zastępcy Starosty, p. Dr. Lut 
mana, pow. kom. pclicji, p. Puchajdy, 
viceburm. p. Terpica, radnych in cor 
pore przedstawicieli miejsc. prasy etc. 
Funkcje gospodarza pełnił komendant 
Str.ży, p. Suchoń. Wygłoszono cały 
szereg mów i toastów. W bardzo miłym 
nastroju, wśród spiewu kolend, prze 
ciągnąłfsię opłatek do późna popołudniu. 

Dzielna Brać Streżacka— zgromadzo 
na przy długich stołach zabawiała się 
wesoło. Ciężka i ofiarna służba straża- 
ków, znajduje u nas zawsze należyte 
zrozumienie, a strażacy prawdziwą sym- 
patję — czego najlepszym dowodem 
był tegoroczny opłatek, gromadzący 
przy stole przedstawicieli miejscowych 
władz i miejscowego społeczeństwa z 
zapałem — wznoszących „Vivaty“ na 
zdrowie | pomyślność naszej straży ©- 
gniowej i jej dzielnego Komendanta, 
p. Suchonia. Strażacy odwzejemniali 
się wznosząc okrzyki na cześć zebra” 
nych na opłatku gości, w. 


„lamroione” gospodarstwo. 


Ciężka sytuacja Nlemiec. 


Ogłoszenie w Berlinie w przeciągu 
jednego tygodnia bankructwa trzech 
poważnych firm bankowych, wywarło 
w sferach zainteresowanych wielkie 
wrażenie. Z trzech tych banków, dwa 
istniały na długo przed wojne, a jeden 
tylko powsteł w czasie inflacji, niemniej 


Str. 9. 

przemysłowi, które w bankach i u ban- 
kierów księgowane są, jako aktywe, ale, 
niestety, nie bywają zwracane; dotyczy 


to efektów, których nis można ani 
sgrzedać, ani zastewić, gdy chodzi o 
większe sumy . 

Tek samo wreszcie można powie- 


dzieć o szeregu innych przedsiębiorstw 
bankoswy.bh Rzeszy, przyczem należy 
się obawiać, iż kryzys przybierać bę 
dzie nadal coraz ostrzejsze formy. Nic 
dziwnego, że podrywa to zaufanie pu- 
bliczności a w sferach bankowo gleł- 
dowych wywołuje zupełną depresję. 
Przesilenie gospodarcze wywarło też 
wpływ swój na interesy wielkich ban 
ków niemieckich 

„Tranzakcje, mające 
pspiery wartościowe, 
prawie do zera Zyski z procentowań 
tak jak były, tak też i są bardzo 
znaczne, ale zwroty kredytów zdarzają 
się tylko, jako sporadyczne wypadki 
i niejeden dłużnik, który jeszcze przed 
kilkoma miesiącami uchodził za bez- 
warunkowo wypłacalnego, dziś uwa: 
żany być musi za dłużnika niepew- 
nego”. 

Powyższa marna sytuacja niemiec: 
kiego Świata bankowego wywołała sze- 
reg projektów fuzjonowanim się posz: 
czególnych instytucji bankowych, co 
jednak ma wiele trudności, zarówno 
bankowej, jak I osobistej natury. 


Jak amerykanie upominają 
opleszałych dłużników? 


W Niemczech przyjęte są listy upo» 
minające 3 rodzajów: pierwszy list jest 
zwykle berdzo uprzejmy i pisze się go 
na niebieskim papierze (ponieważ nie- 
bieski kolor najmniej obraże); drugi 
list jest mniej uprzejmy i pisze się go 
na zielonym papierze, (ponieważ jest 
jeszcze nadzieja otrzymania pieniędzy). 
Trzeci zaś list jest już bardzo chłodny 


za przedmiot 
zmniejszyły się 


jednak przed rokiem jeszcze należał do li pisze się go na czerwonym papierze. 


głównych dostarczycieli kredytu dla 
giełdy berlińskiej. Niewypłacalność tych 
banków nie była bynsimniej wynikiem 
nieudanej gry spekulacyjnej, lecz po- 
prostu zawiesiły one wypłaty dlatego 
jedynie, że przemysł i wielki handel nie 


Amerykanin pisze listy upominające, 
mając wzgląd na poczucie honoru dłuż- 
nika, nawet w najbardziej beznadziej- 
nych wypadkach. 

Amerykanin zwraca się przedewszy- 
stkiem do kupieckich uczuć dłużnika: 


zwróciły im we właściwym tenisie „Chętnie przyznajemy, że jest nam 
sum, należnych im z racji udzielonych | znacznie przyjemniej sprzedawać towar. 
w swoim czasie kredytów. Są to trzy niż pisać listy upominające. Jednak, 
nader charakterystyczne upadłość, ty | jak Panu wiadomo, dochód gra znacz- 
powe dla dzisiejszego okresu kryzysu | ną rolę w obrocie handlowym. Załą 
gotówkowego, w których księgi bu- czony przy niniejszym rachunek podle: 
chalteryjne firm bankowych wykazują ga opłaceniu już od... miesięcy. Spo- 
salda aktywne. |dziewamy się, że niezwłocznie otrzy: 

W związku z tem pisze wiedeńska mamy Pański czek na pokrycie długu. 
„Bórse*, co następuje: | Uprzejmie prosimy, aby Pan zechciał 

„Niemieckie gospodarstwo jest po zająć się tą kwestją jeszcze, dziś". 
niekąd „zamrożone”. Dotyczy to prze: . Amerykanie używają również i tego 
dewszystkiem kredytów, udzielonych | stylu: 
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„Drogi dłużniku! 

Prosimy odpowiedzieć na ten list! 

1) Ponieważ jest on prcśbą, która po- 
winna była już dawno być zaspokojoną. 

2) Ponieważ jest on już trzeciem żą 
daniem tego rodzaju. 

3, Ponieważ handlowa 
wym:ga tego cd Pana 

Dla Peńskiej wygody załączamy od 
cinek i kopertę. 


Z wysokiem poważaniem... 
Odcinek dla odpowiedzi. 


Załączam przy niniejszem czek na... 
dolarów. 

Zapłacę... dn. . .. m....r: 

5 Niezapłaciłem dotychczas z powo- 
ENa 
Nawet dłużnikowi, który świadomie 
nie chce płacić, Amerykanin nie grozi, 
lecz stara się go przekonać: 

„Drodzy Panowie! Szczerze mówiąc, 
nie chcemy zwrócić się do adwokata, 
celem ściągnięcia z Panów naszego 
długu. Jesteśmy już oddawna w sto- 
sunkach handlowych z Panami i jeste: 
śmy pewni dcbrej Ich woli co do re- 
gulacji długu. Jeżeli zaś ostatecznie 
pieniądze wpłyną za pomocą adwoka- 
ta, jak Panom wiadomo, proces sądo- 
wy, jest drogi I połączony z przykro- 
ściami. Dlatego też jesteśmy gotowi 
iłużyć Panom wszelkiemi ułatwienia 
mi, byle tylko uniknąć procesu. Rozu- 
mie się, że i Panowie ze swej strony 
powinni zrobić wszystko możliwe. Są 
dzimy, że Panowie powinni jeszcze w 
bleżącym tygodniu przysłać nam 50 
dolarów i jakąś konkretną obiatnicę 
zapłaty pozostałego długu. To jest 
pierwszy krok, który Pancwie powinni 
uczynić. 


uprzejmość 


Szczerze oddany...*. 


Amerykanin używa również w swoich 
listach upominających stylu, przyjętego 
przy rozmowie osobistej: 

„Drcegi przyjacielu! 

Gdybym dziś wstąpił przypzdkiem do 
Pańskiego biura i zapytał: Co słychać 
z moim żądaniem?, Panby się napewno 
zarumienił i wręczył mi czek. 

Dlaczego Pan nie chce odesłać przez 
pocztę 46.15 dol.? 

Z wysokim szacunkiem...*. 

Amerykanie piszą równieź listy -upo 
rninające w stylu humorystycznym: 

„Szanowny dłużniku! 

Pan jest zawsze mile widziany w na 
szych księgach buchalteryjnych; Pańskie 
pieniądze zawsze się nam przydają. 
Bardzo wysoko cenimy handlawe sto 
sunki z Panem i uczynimy wszystko, 
zby Pana zadowolnić. Pan jest naszą 
ostoją w interesie; żyj Pan długo i płać 
Pan! 

Załączony wyciąg wykazuje dług w 
wysskości 27 dol. Czy nie zechciałby 
Pan przysłać nam czeku na pokrycie? 

Szczerze oddany...*. 


| 
| 


| zadanie 
(ków w czasach, kiedy nie było telef>nu 
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Alb» w takim stylu: 
„Drogi dłużniku! 

Czy możemy prosić o Peński auto 
gref na czeku na dolary Będziemy 
Panu niezmiernie zobowiązani“. 

Z poważaniem.. 


Że świata, 


+ Sprawność reportera. Niełatwe 
mieli sprawozdawcy dzienni 


do pomocy; chcąc należycie „obsłużyć* 
swoją redakcję musieli się uciekać do 


|różoych fortelów, by wyprzedzić wsqół 


zawodników. Rekord w tej dziedzinie 
zdobył niewątpliwie Karol Brainne, spra 
wozdawca dziennika paryskiego „La 
Presse“. Podczas pogrzeby Berangera, 
powstał na cmentarzu Pere Lachsise 
taki tłok, że policja po wjeździe kara 
wanu ze zwłokami, zamknęła bramę 
cmentarną i nie wypuszczała nikogo 
przed zakończeniem uroczystości pogrze 
bowej. Brainne zobowiązsł się że dostar 
czy swej redakcji sprawozdanie przed 
godz. 4; była jeż 2 ga a on nie mógł 
mimo wszelkich wywiłków wydostać się z 
za kordonu policyjnego. Naraz sprjrzał 
w boczną aleją i dostrzegł, że pisty 
karawan odjeżdża zwolna ku bramie. 
Nie namyślająs się dłago podszedł o 
atrożnie do wozu, wdrapał się na wierzch 
i przykrył się eałuaem, którym osłonię- 
ta była poprzednio trumna. Gdy w ten 
sposób niepostrzeżony przez nikogo, wy 
dostał sią na ulicę, zeskoczył z pod ea- 
łuna, ku przerażeniu przechodniów ipo 
biegł co tchu do redakcji gdzie przy- 
był w porę, zdążył napisać sprawozda- 
nie i dał je do druku bez opóźnienia 
numeru 

+ Żona zabija męża o zabawkę 
dla synka. W Paryżu przy ul. Long 
champs zamieszkiwali od szeregu lat 
małżonkowie Clement. On—lat 46 ona 
—42 lata. Mieli synka lat 4. W kwist 
niu b. r. pan domu poznał młodą osobę 
zamężną, którą pokochał i z którą u- 
trzymywał bliższa stosunki. Pani Cie- 
ment dowiedziała się o rywalca. Udała 
się do miej celem mproszenia jej, żeby 
porzuciła jej męża i wpłynęła nań, żeby 
wrócił na łono rodziny. Usłyszała odpo 
wiedź, że raczej zastrzeli p. Clement. 
gdyby on ją porzucił, nie odatąpi go jed- 
nak pod żadnym waruukiem rodzonej 
żonie. 

W dniu 24 ub.m., podczas wigilji przy 
niesiono prezent dla synka pp. Clement. 
Pani Clement zrozumiała, że zabawka 
ta—kręgle — przysłane są przez kochankę 
męża. Zabroniła synkowi bawić się tą 
zabawką. Ojciec interwenjował perswa- 
zją, potem brutalnie. Jak zapewnia pani 
Clement plunął na nią i wyszedł z mie- 
szkania. Kiedy powrócił żona odszwała 
sią doń: ośmiel się powtórzyć to, coś 
uczynił przed godziną. Wówczas maż 


Nè 1. 


Słynny posąg z wosku, wyobra- 
żajacy „Flore“. 

Figura ta, piękaej roboty, 
epoki odrodzenia i wywołała na 
swego pochodzenia spory wśród 
nych historyków i muzeologów. 


pochodzi z 
temat 
uozo- 


zamierzył się na nią. Pani Clement dwo- 
ma strzałami położyła męża trupem 

+ Obawa rozruchów w Niem- 
czech. Dzienniki wiedeńskie donoszą z 
Berlina, iż wobec ciężkich warunków 
gospodarczych i wciąż wzrastającej licz- 
by bezrobotnych, władze berlińskie spo- 
dziewają się rozruchów. 

Między władzami policyjnymi a woj- 
skiem trwsją narady, ażeby w razie ru: 
chawki wystąpić wspólnie do walki. Że 
sfer politycznych komunikują, iż poło: 
żenie jest tam bardzo poważne. 


OSA I EO OW SEA PETE WRO TA RAA SZ EPOKA 
OFIARY. 


Przesłane przez Zarząd Fabryki Ce 
mentu Sp. Akc. „Firley“ w Rejowcu do 
rozporządzenia p Starosty Chełmskie: 
go 50 zł. na cele dobroczynne, zostały 
w dniu wigilijnym przekazane przez p. 
Starostę Miedzybłockiego księdzu Adam: 
skiemu na rzecz ochronki Tow. Dobr. 
w Chełmie. 
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Zamiast życzeń noworccznych składają: dziecinny z futrzanym kołnierzem i gra | 
| nstowy płaszczyk dla dziewczynki 


Na ochronkę Tow. Dobroczynności. 


— Mgr. Michał Walewski 5 zł, K.| 


Wolf 2 zł. 


Na rzecz pozbawionych pracy mieszk. 
m Chełma. 


— Wolfowa Wanda: Ubranko dla 
' | dziecka, płaszczyk i kapelusz 
| — Fuhrman Henryk, Dyr. Szkoły 
Handl. 5 zł. 


— Hykiel Pictr, Dyr. Banku Spółdz. | 


-— Drapak Wład, post. pol. płaszczyk | 3 zł. 


Bezrobocie w Europie. 


(w Niemczech. — W Angiji. — W Austrji. — W Polsce. >| 


Porównanie liczb. Dodajmy rodziny bezrobotnych. 


Ponury 


Rząd niemiecki ogłosił przed kilku 
dniami urzędową wiadomość o wzroście 
liczby bezrobotnych, pobierających zasiłki 

okresie od 1 —15 grudnia 
1925 r. wzrosła liczba bezrobotnych 
pobierających stały zasiłek opieki 
społecznej z 673.315 na 1.057.031 
głów, tzn. o 57 proc.“ 

Do tej iiczby trzeba jeszeze dodać 
tych bezrobotnych, którzy nie mają pra- 
wa pobierania zas'łków. Ilośś tych bez 
robotnych obliczają w Niemczech na 
500.000. Bezrobocie zupełne ogarnęło 
zatem w Niemczech więcaj, niż 
1.500,000 ludzi. Jeżeli zaś uprzytomni- 
my sobie, że równocześnie w Niemczech 
pracuje około 600,000. rcbctników po 
2—4 dni w tygodniu (tzw. Kurzarbsiter), 
— to otrzymamy ponury obraz rosną- 
cego bezrobocia w państwie niemieckiem. 

Trzeba także i o tem pamiętać, że z 
Nadrenji i Westfalji odpłynęły już setki 
tysiący Polaków do Polski i do Francji, 
ustępując miejsca robotnikom niemiec 
kim. Pomimo to jadnak bezrobocie sze- 
rzy się w Niemczech w sposób niezwykle 
groźny i szybki 

W Anglji klęska bezrobocia trwa 
nadal. Około 1.500.000 robctników jest 
bez pracy. Dzisiaj Niemcy mają taką sa 
mą liezbę bezrobotnych, a nawet ją już 
przekroczyły. W marcu 1926 r. kończy 
sią umowa rządu sngielskiego z górni- 
kami, którym rząd dopłaca do zarobków 
tzw. dodatki wyrównawcze w sumie 80.000 
f. szterl. dziennie (około 8 200,000 zło 
tychl). W kwietniu spadnie na Anglję 
powa walka o zarobki. 

W Austrji bezrobocie ogarnęło już 
280,000 robotników, a liczba ta — jak 
mówi minister pracy Resch — wzrośnie 
niedługo do wysokości 300,000 

W Polsce liczba bezrobotnych wy 
nosiła około 290,000 (wykazy przed swią 
teczne). Oszywiście nie można powiedzieć, 
że bezrobocie w kraju naszym już nie 
wzrośnie, Przecwnie! Należy się jeszcze 
spodziewać pewnego wzrostu. 


O 


obraz). 


Liczby te niewiele mówią jeżeli je 
porównywamy w cdosobnieniu. Należy 
porównać stosunek bszrobotnych do lud- 
ności całego państwa. Wówczas otrzy 
mamy takie zestawienie. (w liczbach 
okrągłych): 

Austrja: Ludność — 6 500,000; bez 
robotni 280.000 czyli 3,5 proc. lud- 
ności bez pracy. 

Anglja: Ludncść — 48 000 000; bez- 
robotni 1.500,000 ezyli 5,1 proc. lud- 
ności bez pracy. 

Niemcy: Ludność — 61,000,000; bez- 
robotni 1.500,000 czyli 2,4 proc. lud- 
ności bez pracy. 

Polska: Ludność — 80,000,000; bez- 
robotni 290,009 czyli 1%/o ludności bez 
pracy. 

Bezrobocie w Polsce nie jest zatem 
jakąś klęską wyłączris polską, lecz 
stoi w ścisłym związku z przesileniem 
ogólno europejskiem. W Polsce prze- 
mysł wywozowy (tzn. tkaninowy w 
Łodzi i węglowy we wszystkich zaglę- 
biach) wykazuje największą ilość 
bezrobotnych, Jest to wskazówka, 
jak i gdzie należy azukać poprawy. 

W zestawieniu tem uwzględn!'amy 
kraje najbardziej znane i takie, które 
posjadsją trwałą walutę. Stosunki prze 
mysłowe we Francji i we Włoszech na 
leży oceniać pod innym kątem widzenia, 
bo tam oprósz przyczyn gospodarczych 
działają też przyczyny polityczne (fa 
szyzm włoski, wojna francuska w Ma- 
rokku i Syrji i t. d.). 

Obraz ten nabierze jeszcze czarniej 
szych barw, gdy do wyżej gprzytoezo 
nych cyfr dodamy jeszcze rodziny 
tych robotników, którzy są bez 
pracy. Jeżeli byśmy chcieli uwzględ 
nić także te rodziny, to musielibyśmy 
pomnożyć liczbę bezrobotnych w posz 
czególnych krajach przez 4 (liczmy tyl- 
ko 4 osobowe rodziny!), a wtedy otrzy 
mal'byśmy cyfry bardzo wysokie. 

Europa staje naprawdę przed widmem 
groźnego niebezpieczeństwa. 
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Los dzisiejszych wierzycieli. 


— Penie lksiński, kiedyż u licha 
zwróci mi pan owe 124 zł, licząc oczy 
wiście kapitał z „uczoiwymi* procentami 
za rok?.... 

— Postanowiłam uczynić to na mo- 
dłą spłaty długów międzyaljanckich... 
będę panu spłacał w ratach rocznych 
przez 60 lat... 


Książki nadesłane. 


Związek Spółdzielni Spożywców Rze' 
czypospolitej Polskiej Oddział w Cheł- 
mie, ul. Sienkiewicza Ne 16 (t-l. Ne 14), 
nadesłał nam „Kalendarz Spółdzielczy“ 
na rok 1926 Zawiera on 182 stron 
druku. W części pierwszej traktuje o 
kwestji spółdzielczości w Polsce i za- 
granicą, bardzo szczegółowo, a przej: 
rzyście opracowany. Prócz tego zawiera 
wiele cennych 'i każdemu potrzebnych 
wiadomości p. t „Stronnictwa i zwią: 
zki polityczne w Polsce z podaniem 
fotografji prezesów poszczególnych klu- 
bów sejmowych i senackich, dział bte- 
racki, humorystyczny, miary i. wagi, 
używane w Polsce, dział hygjeniczny, 
sport etc 

„Kalendarz Społeczny“ możemy każ: 
demu podać jsko wydawnictwo, pod 
każdym względem wzorowe i prakty: 
czae. Zawiera on dużą ilość ilustracji, 
Okładka barwne, nader pomysłowa. — 
Kalendarz nabyweć można w Związku 
Spółdz. Chełm ul. Sienkiewicza Nr. 16. 


OOOOOOOOOOCOOOLI 


st S- Pamiętajcie o biednych 


m. Chełma, 


Str. 12. 


Podziękowanie. 


Zarząd Tow. Dobroczynności składa 
serdeczne podziękowanie p. Ignacemu 
Daumanowi za ofiarę w kwocie 50 zł, 
złożoną na „Gwiazdkę“ dla sierot. Rów- 
nocześnie składa serdeczne „Bóg za: 
płać‘ Dyrekcji Cementowni „Firley“ w 
Rejowcu za ofarę 50 zł, złożoną do 
uznania J. W.'Pana Starosty Miedzy- 
błockiego, a przekazaną na Gwiazdkę 
dla sierot Tow Dobroczynności 
WKDS YGKOTDÓ AA AA PO UDA LI AOE OJCZE i ÓW a LBA OJ 
Zdubiene książeczkę wojskową na nazwisko 

Sadurski Szymon, rocznik 1902, wystawioną 
przez P. K. U. Chełm, którą unieważnia się. 


lodło angielskie — mało używane do sprze 
dania. Wiadomość w Administ. „Kurjera* 
Chełm, ul. Lwowska 7 (nad „Pomocą”) 


ŻARÓWKI najlepszych murek 


maszyny do szycia, rowery 
i części składowe 
NAJTANIEJ 
W BIURZE HANDLOWO-KOMISOWEM 


J. GOLDFELD 


3-go Maja (róg Lubelskiej). 
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Redaktor odp.: Karol Wolf. 
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A. Dauman I S-ka w Chełmie. po CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 
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Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 


CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 


Dom Handlowy „SNOP” | 


9999999999999999996999999999999996999995900095906999099906030 


Dr. P. GARSZYŃSKI| Pr- 3. IWRY 


| A 59 

| specjalista chorób skórn. i wenerycznych CHELM zer we edicję 

e om iksmana 

Chełm, ul. Kopernika (dom Bursztynu) specj. chorób wewnętrznych i nerwowych 


POWRÓCIŁ 
przyjmuje jak zwykie. 


Leczenie lampą kwarcową 
i radjotermą. 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


najprzedniejszych likierów naszych 


EMINA” 


(„Sherry-brandy“, „Unikum“, „Prunelle“, „St. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 


również SŁODKICH WÓDEK naszych 


(„Pomarańczowa', „Wiśniowa“, „Miętowa“ ptt.) 


Wydawca: Chełmska Spółka Wydawnicza. 


Druk. „Ziemiańska“ Lublin, Kościuszki 10. 
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